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odjazd z Zagórowa . . . . .  „ S-ęj.
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1504 Z a r z ą d  f i r .  „A U T O- R A P I O11.

B E N Z Y N O W A  S T A C J A
w  K A L I S Z U .

r ó g  W r o c ł a w s k i e j  i Aleji  J ó z e f i n y

T - w e t  P r z e m y s ł u  N a f t o w e g o

Bracia I O I E L w  Polsce
j e s t  c rynna i p o le c a  n a j le p sz ą  
b e n z y n ę  a u t o m o b i l o w ą .

Dr. W A Ł C H O W i C Z
przeprowadziła się z ul. Marjańskiej Nr 5 na ul. Browarną Nr. 4, front,II p.

Wojna ezy pokój?
Szereg spraw doniosłych, od których 

zależą losy pokoju europejskiego, rozstrzyga 
się w tej chwili na Zachodzie.

Francja, przygotowawszy się do decy­
dującej rozprawy z rifenami, zaproponowała 
dla uniknięcia rozlewu krwi, układy pokojo­
we Abd-El-Krimowi. Już ta okoliczność, że 
Francja wysłała do Marokka bohatera z pod 
Verdun, marszałka Petaina i jednego z naj­
lepszych swych dowódców, gen. Nolina, 
świadczy, jak wielkie znaczenie rząd fran­
cuski przypisuje wojnie marokańskiej.

Istotnie nie jest to mała wojna kolo- 
njalna, jest to walka o potęgę kolonjalną 
Francji i o jej prestige w Europie. A że 
chodzi tu o prestige Francji więc sprawa ta 
i nas żywo obchodzi.

Łatwo sobie wyobrazić, jakby Niemcy 
podniosły głowę, gdyby Francja, uwikłana w 
wojnę afrykańską, nie mogła wyjść z niej 
zwycięsko. Można powiedzieć zatem, że w 
Marokku rozstrzygają się losy paktu reńskie­
go, bo im bardziej będzie Francja zaobser- 
bowana i zakłopotana sprawą marokańską, 
tembardziej agresywne i zdecydowane będą 
Niemcy w swojej „ofenzywie pokojowej'.
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W chwili, w której dla Francji rozstrzy­
ga się kwestja wojny L b  pokoju w Marokku, 
Anglja również jest w przededniu ważnej 
decyzji: pokój czy wojna? Chodzi tu wpraw­
dzie o wojnę bezkrwawą, ale bardzo kosz­
towną i nieobliczalną w następstwach. W so­
botę ma się rozpocząć strajk górników, który 
siłą rzeczy spowoduje powszechne bezrobo­
cie w Anglji, dla braku węgla bowiem staną 
koleje i fabryki. Jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę, że Anglja już obecnie ma przeszło mi- 
ljon bezrobotnych, na których utrzymanie 
skarb angielski traci tygodniowo miljon fun­
tów, to zrozumiemy, jak rujnująca będzie 
dla Anglji ta wojna pracy z kapitałem, k tó­
ra ma się zacząć w kopalniach z dniem 1 
lipca. 1 znowu musimy powtórzyć o tym za­
targu to, co mówiliśmy o wojnie marokań­
skiej. W kopalniach Anglji, jak i na polach 
marokańskich decydują poniekąd losy paktu 
reńskiego, im mocniej bowiem będzie Anglja 
przez strajk obezwładniona, tern więcej bę­
dzie na Niemcy oglądać się i ustępować 
Niemcom w sprawach z paktem związanych. 
Że strajk angielski w tej chwili jest w inte­
resie niemieckim, widać to już z tej gorli­
wości, z jaką cała międzynarodówka ten 
strajk popiera, bo tak już dziwnie się rzeczy 
na tym świecie układaja, że interes czerwo­

nej międzynarodówki najczęściej zbiega się 
z inteiesem czarnego nacjonalizmu niemie­
ckiego.

W ta k ie j  to  a t m o s f e r z e  p o w s z e c h n e g o  
n ie p o k o ju  o p r a c o w u je  s ię  p a k t  g w a r a n c y jn y ,  
k tó r y  m a  p o k ó j z a b e z p ie c z y ć ,  a  k tó ry  m o ż e  
o  o d w e c ie  m a r z ą c y m  N ie m c o m  r ę c e  ro ż w ią -  
z a ć  i p o g r ą ż y ć  E u r o p ę  w  n o w y m  c h a o s i e  
w o je n n y m .

T E L E G R A M Y .
O iw lad  o celaiB; ptdrdży  min. S t r z t l i s t l t j o

DETROIT, 30. (PAT). W miejscowej prasjC 
angielskiej i polskiej ukazał się wywiad min. i 
Skrzyńskiego o celach jego podróży do Ameryki. 
Detroit i ;mes, Dejtroit News i Delpoit Freepress- 
podają szczegółowe sprawozdania z pobytu mi­
n istra . DerrOjt Freepress zwraca uwagę na pokojo- 
wosc polityki m inistra, który jako delegat do^Ligi 
Narodów\zdobył sobie uznan-e, jako jeden z przy 
wodcow ruchu pacyficznego w Europie.

0  Cljlnacl) svtua<|a pogorszyła się
ŁONDYNf 30. (PAT). Według doniesień z 

Hóng - Kong sytuacja pogorszyła isię. JW Swatów, 
Amoy. Tuczeń parowiec /wiojzący ofieerówf I jpasaża* 
rów europejskich powpany został przez tłum Wro­
giem; okrzykami. Tłum czę^g owo Uzbrojony w [ku, 
rabiny !mauzerowsk(e nie pozwolił euroj ej czy kom 
wysiąść z paarowca. Do podobnych zajść doszło 
lakże w Amoy puczen, gdzie mimo (stanu .oblężenia 
studenci uzbrojeń; w karabiny pflzc<;iągali ulica- 
Ui; Trą as ta i przeszkad; jąlj europejczykom w ko­
munikowaniu się, Do Hong - Kongu przybyły; ,2 
angielskie okręty wojenne.

Brland przygotowuje tekst odpowiedzi na notę 
niemiecką.

PARYŻ, 30. (PAT.). Konferencja pomiędzy 
Briandem i angielskim charge d'affaires Gibbsem 
dopr0wadziła, jak się 'zdjaje dość daleko \v kie­
runku uzgodnienia stanowiska langielskiego % 
francuskiego Brjand zajęty jest obecnie prjzygoto 
waniem tekstu odpowiedzi Ha notę niemiecką. Nie 
jest wykluczone, że no ta  ta będzie (wysłana już (w 
końcu bież; C:go tygodnia.

IHord polityczny we Cwowfe.
LWÓW 30 W dniu  2S bm o godzinie il-ej 

po południu został zabity we Lwowie znany z 
procesu Bagińskiego i Wieczorkiem iolza Cechnow- 
ski, będący do ipedawna funkcjonarjuszem policji 
politycznej. Cechnowski przebywał we Lwowie, ja­
ko jeden z.ee światków w procesie Jaeger a ii m iał 
zeznawać w sprawie Mykietina. Sprawca został 
ujęty, i jako motyw zabójstwa podaje to, .że jest 
kom unistą i ie  obowiązkiem jego było [usunąć pro­
wokatora jakim w jego mniemaniu by? Cechnow­
ski. " n_ i

Zniesienie rła na wywóz zboża.
WARSZAWA, 30. (PAT.). Rozporządzeniem! 

ministerstw skarbu, przemysłu. i handlu , roirLtwa 
i dóbr państwowych w sprawie uchylenia niekm - 
rych ceł wywozowych (Dż. Ufst. Rzplitej |67 poz. 
477) z dnia 1 sjerpnia rb. zostaną uchylonejcla! 
wyWozo'We na zboża. Ponieważ w oslahijch [dniach 
skutkiem pomyślnych zbiorów a zbyt małej pojeni 
noścj ry n k u  wewnętrznego i niemożności wywozu 
zbóż ze względu na wysokość ceł jwywozOwych obo­
wiązujących do dnja 1 sierpnia nastąpił nagły 
spadek' cen zboża, tnogącY odbić się szkodliwie 
na interesach rolnictwa min. roln. i jdóbr -państw, 
zwróciło się do komitetu ekonomicznego Rady 
Ministrów z nagłym wnioskiem natychmiastowego 
zniesienia ceł wywozowych na zboże.

Jeszcze dwa miesiące wolny w Iflarohu.
PARYŻ, 30.7. Według oficjalnych komunika­

tów, w Moroku rozpoczęło się współdziałanie wojsk 
francuskich i hiszpańskich. Zjednoczone eskadry
lninS A Twatim (clfl A ? nllfTUFllu V) O Ml
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mi pozycje nieprzyjacielskie. Primu de Rivera po 
konferencji z marszałkiem Petainem oświadczył 
dziennikarzom, że zakończenie działań wojennych 
spodziewane jest za dwa miesiące. Według wia­
domości z Fezu, Abd-el Krim przygotowuje kon­
trofensywę i maszeruje na północ.

0il(>elm w ftlonacblufn-
BERLIN, 30.7. Ukazały się tu pogłoski, że 

ex-cesarz Wilhelm II przybył incognito do Mona- 
chjum.

Ministrowie spaleni żywcem
BIAŁOGRÓD, 30.7. Z Sofji donoszą tu, że 

przed dwoma dniami podczas pożaru w piwnicach 
więzienia policyjnego spalili się żywcem dwaj mi­
nistrowie rządu Stambolijskiego Cyryl Pawłów i 
Piotr Janew Utrzymują, że pożar i śmierć obu Łzy Niemcy robili to z wyrachowania, ćzjj.
ministrów nastąpiły w podejrzanych okolicznościach, też z poczuc ia prawdziwej gościnności — trudno

iuż dziś wipdsrfpiń 1 , " i 'i - w A rr

słynne, na c ały świat zakfadjyfimeialurgjiazne p.rupn 
pa.

lOlbrzymie te zakłady, zajęte obecnie przez 
zakłady francuskie, były jak wiadópio głównem 
miejscem wyrobu broni dla państw całego niemal 
świata. Spotykali się więc tam  częsjto oficerowie 
prawie wszystkich państw  kuli ziemskiej, przysy­
łani przez swe rządy celem kontrolowania dos­
taw.

Dla gości tych istnieje Jw"Essen ihoterspecjaluy, 
, Essen er Hofr- utrzymywany pijzftz firmę Kruppa 
W  hotelu tym oficerowie rosyjscy, obok chińskich, 
chińscy obok peruwiańskich, brazylijscy obok ja­
pońskich mogli przebywać całe miesiące, używać 
gościnności do syta, nie płacąc z,a (to, a n i grosiza. 
Koszta bowiem ut.r!ży,mahia i ko 'pa luksusów ej'sto­
pie tych delegacji wliczone bywały do ogólnych, 
wydatków lej olbrzymiej fabryki.

Dr. med. Niepokojczycki
specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych,

były asysten t kliniki uniw er­
syteckiej i lekarz szpitala  
m iejskiego w  P o z n a n iu ,

r o z p o c z ą ł  p r z y j m o w a ć  o b o ­
r y  o h z dniem 29 lipca r.b.

W rocławska 13, II piętro. i486

♦  ♦
Kryzys w górnictwie w flnglji.

LONDYN 30. Z Hrabstwa Cnmmanthiershire 
w Walji sygnalizują o gwałtach jakich się tłum 
strejkujący w jednej z tutejszych kopalń dopuścił. 
Demonstranci opanowali mianowicie jedną z kopalń 
i korzystając ze swej krótkotrwałej władzy poczy­
nili w kopalni pewne spustoszenia przez zapalenie 
lontów i ładunków dynamitowych. Do zagrożone­
go miejsca wysłano wzmocniony oddział policji.

LONDYN 30. Kryzys w górnictwie węgłowem  
w  Anglji tkwi na martwym punkcie, aczkolwiek 
przeważa już dziś zdanie, że kryzys ten został o 
tyle zażegnany, ze uda się uniknąć groźby strejku 
sia piątek b. m.

Od dwustu lat ule mieliśmy takiej zimy.
PARYŻ, 30.7. Znany astronom francuski, 

przeor Gabiel, złożył w Akademji umiejętności me- 
morjał, w którym wyjaśnia, że zima w 1926 roku 
będzie jedną z nejcięższych i najdłuższych. W 
obserwacjach swoich uczony francuski sięgnął, aż 
do roku 1553 i stwierdził, że zima w t o k u  1926 
będzie równie surowa jak zima w 1553 i 1740 la­
tach.

Z wędrówki po szerokim 
ś wiecie.

N ie z A b a lsa m o w a n e  z w ło k i  z  p r z e d  
2 0 0 0  la t.  — B e z p ła tn y  d om  g o ś c in n y  
w  E s se n .  — Na c m e n t a r z y s k u  lu d ów  
s ło w ia ń s k ic h  w  N ie m c z e c h .  — F a ł s z o ­
w a n ie  h is to r j i .

W’ poszukiwaniu osobliwości tym razem za­
prowadziliśmy czytelnika do małego miasteczka 
francuskiego Clermont - Ferrad,

Nie każdemu zapewne wjadomo, że niedaw­
no dokonano tam  wielce ciekawego odkrycia a r ­
cheologicznego. iNa dawnym cmentarzu galLO -  
romańskim w okolicy; Clermont - Ferrjad, iw czasie 
dokonywania rozkopów archeologicznych znale­
ziono po o śnni as Lu wiekach spoczynku ciała ludz­
kie, doskonale zakonserwowane w drewnianych 
trum nach.

Po odkopaniu wraz z \vy p a 1 an ej g 1 i ny i sta­
rych monet skrupulatuiN ebranych; l«>paiy, robot­
ników wydobyły n a  światło dzienne 12 trum ien 
zakopanych przed 2000 prawie lat.

T rum ny te po krótkim czasie zdradziły swe 
tajemnice uczonym, francuskim. W ydobyto z nich 
nietknięte mimo" tylu wieków, ubrania, obuwie; 
pudełka drewniane z owocami i jnnymj (środkami 
żywności. Przede wszy stkiem same ciała były w ta­
kim sianie, że obecni zrazu odnieśli wrażenie; 
iż imają fdo czynienia jzjńieboszczykamj świeżo,'zmiar 
łymi. Uczeni jednak na nidzbjtych podstawach 
szybko jednak doszli do stwierdzenia wieku wy­
k o p n y c h  trum ien.

Zainteresowanie stało się więc nadzwyczajne, 
Przypuszczenia mnożyły się bez liku. gdyż nie 
zauważono żadnych znamion, aby zwłoki te były 
kiedyś zabalsamowane. Dopiero po skrupulatnych 
badaniach, stwierdzono w różnych miejscach obfi­
tą emanację gazu węglowego, której to emanacji 
zawdzięczać należy konserwację zwłok.

Brak pieniędzy ni? pozwolfł chwilowo ha roz-
poczę. ie w tej okolicy badań  archeologicznych ,nią
szerszą skalę. _

: Z Francji do Niemiec mamy zaledwie jeden 
krok.

Jadąc linją wojsk okupacyjnych dó Zagłębia 
R uhry, zrobić m0żemy tam krótką przerwę, iaby 
czytelnikom pokązać coś nowego.

Niedługo stajemy w Essen, mieście wybitnie 
fabrycznem  i prjzemyslowein, gdzie mieszczą się

iail.-

już dziś wiedzieć.

/eźeli już jesteśmy w Niemczech, rzucimy o- 
kicimi widza i historyka na odkryte (niedawno Wy­
kopaliska świątyń słowiańskich w tym  kraju, s

W  dobie, w której Niemcy niczego hie na„ 
czywszy się przez dziejowy pogromi swojej po 
lęgi m ilitarnej, coraz śmielej wyciągają rękę po 
ziemie słowiańskie — warto nieco miejsca i czasu 
poświęcić wykopaliskom słowiańskjm, jakich do, 
konał w ostatnich czasach znany historyk nie­
miecki KaroJ Schuchardt n a  wielkiem cmentarzy? 

'ku  ludów słowiańskich w Niemczech.
H istorja połacj kraju , leżącej po wschodniej 

stronie Elby, wspomina często o  mającej się -.znaj-; 
dować pogańskiej świątyni, poświęconej słowiań­
skiemu bogu Radogostowj. Świątynia £a nosjlą 
nazwę Retry, Świątynia ta  zosłała zbudowana ;w 
roku 1068 przez biskupa Burliairda z JTalberstąd- 
tu. W spom ina o ipej kronika Tylemjnas a  ;z’Mcr e- 
burga i historja arcybiskupstwa hamJbUrskiego. 
Szukano jej w przeróżnych częściach tej prowincji 
ale nadaremnie. Dopiero prof. dr. SchuchardtOwi 
uda o sie znalezć c wą słynną świątynię iCeży ona 
W bliskości miasteczka Feldberg w Meklenbarg -  
Slrobtzu, s

Obecnie świątynia Retra jest zupełnie odko­
p an a  i podobno jest znacznie więksm, [niż wszyst­
kie dotychczas znane świątynie słowiańskie, .fest 
ona zwrócona na wschód, zapewne, by pierwsze 
promienie wschodzącego słońca padały na posąg 
bóstwa. M e znaleziono tu podmurowania dla po­
sągu Radogosta, jakie zwykłe mieć św ią ty n ie  sło- 
wiansiiic. IN a leży przypuszczać, że posąg usta- 

b-vł na wielkiej ubitej płaszczyźnie, jznajdu. 
I  f1 k1Q. P ° /rodku świątyni. Wiadomo, żc Rado- 
gost był bóstwem, wielbionem przez słowiański
k S - } ■ -0W' kM6.r iZy W oWych czaS£>ch zamiesz­kiwał! dzisiejszy Meklenburg. Świątynia była nie­
zamieszkała, a ceramiki znalezione w przedsio-ir 
zburzona. ^ 2 ** ^ ulec ^ / k i e ^ l ś w i ą t y S i S ^

W spomnieć jeszcze musimy, że prof. Schu­
chard t jeszcze w roku 1921 znalazł drugą poaań- 
ską świątynię Światowida w Arko nie na wyspie

W ykopaliska,te, jak oświadczył Schuchardt w 
pruskiej akademji nauk, świadczą o bardzo staro 
żylnynr kulcie, starszym o wiele od fundamentów 
budowli, zniszczonych przez Duńczyków w roku 
1168 wraz z posągiem i świątynią Światowida.

Badania Sehuchardta zdają się popierać bfor 
dzo wybitnie teżę, iż Słowianie zamieszkiwali 
ziemie dzisiejszych Nlemie? na  długo przed Niem 
ca'mii i że to właśni? najeźdźcy Germanowie u ja rz­
mili rolniczych Słowian. Tendencyjna , nauka‘‘ 
niemiecka pragnie zaś koniecznie przedstawić Sio 
w ian.jako najeźdźców, którzy przybyli zną zni? 
później ód Germanów na obecne ich ziemie f  
poczęli ..rdzennie'* germański? ziemie wyr rwać dla 
siobie z rąk  spokojnych i procowitych Germanów.

Ł. WIK.

30-dniowa
SEZONOM WPBZEOiZ

F I R M A  „ C E C y  L J A“
A l e j a  J ó  z e f i n y  19, w K a l i  s  z u

W F  p o l e c a  po c e n a c h  
z n a c z n i e  z n i ż o n y c h )
suknie, szlafroki, bluzki, ubranka i sukienki 
dziec ięce, w szelkiego rodzaju  b ieliznę dam ­
ską, m ęską i dziec ięcą, pończochy, sk a r­
petki, fartuchy i czapki szkolne, to rebki 
dam skie, pudła i walizki podróżne, jak rów- 
—  nież w szelkiego rodzaju  robótki. — 
P o lecając  s ię  łask. w zględom  Sz. K lijenteli 

Z  pow ażaniem
F i r m a  „CECYLJA",

pozosta ję  
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Kronika Telegraficzna.
ANGORA, 30- (PAT).;Wyfkryto tutaj n 0wv sze 

roko rozgałęziony sp;sek, którego ośrodek znaj­
duje Się w K onstantynopolu Do spisku należą 
m. in. by]; deputowani.

ROTTERDAM, 30. (PAT). We wtorek wicczo 
rem  okręt liną  holenderskiej Veerida przyw ozi 
wy<ieczkę sokołów polskich z Amery-li, liczącą 268 
» kałów , i  118 S o k p l j c , "  , , ,  g  ^

PARYŻ, 30. (PAT). Deputowany Aleksander 
\  arćnrie został miamovcjany, generał gubernatorem 
In do - Chin. ' , i. i

PARYŻ, 30. (PAT). Według doniesień Matin*a 
z Moskwy krążą 'tajni pogłoski, że pbecny ambasą 
dor rosyjski w Paryżu Kraspi m a tobjąć wkrótce 
stanowjsko am basadora ŁOsyjskicgo w Londynie 
a dotychczasowy am basador w Londynie Rakow­
ski zostan,-e przeniesiony w ly|m samym charak­
terze do PaijjŁa. f L_ Ł r_ 1

J PRAGA, 30. (PAT). W środę 29 bmt przed 
południem  .łotewski minister spraw zagr. Maje-, 
rowfcz złożył wj/Jytę m in, Beneszowi.

BERLIN, 30. (PAT). Wt zoraj podpisane zc» 
stało między Niemcami a Austrją porozumienie 
w sprawie wzajemnego zniesienia wiz, przy prze­
jeździć z tćrytorjumi jednego państwa do sdr.ugfegci.

GDANSK,, 30. (PAT.) Pism a tutejsze donoslaą 
z Genewy źe delegowana przez Ligę Narodów^ kot 
misja do wykreślenia granic portu  gdańskiego, , 
k tóra  powróciła n ;edawnio z Gdańska zbierze siy 
jutro na  posledzentd iw Genewie w icelu 'opracowa­
nia raportu, , 1 __

Św ięto  w io ś la rsk ie
w  B y d g o s z c z y .

Dorocznym  zwyczajem  w niedzielę, dnia 
9 sierpnia r b. odbędą w Brdy-ujściu pod 
Bydgoszczą wielkie regaty w szechpolskie, w  
których przyjmie udział 59 osad należących  
do 17 klubów związkowych w dw unastu  
biegach i z tego powodu wybiera się na re­
gaty znaczna liczba kaliszan. Pozwalam y  
sobie poinform ować naszych czytelników o 
szczegółach  programu zjazdu i zaw odów  
w ioślarskich. •

Przedbiegi do regat w których przyjmu­
je udział w ięcej niż sześć  łodzi odbędą się  
w przeddzień o godzinie 4-ej po poł. Rega­
ty niedzielne rozpoczną się  w ogodz. 3-ej.

Program zapowiada biegi następujące:
1) ósem ki m łodszych (zapisane: War. Tow. 
W ieśl., A.Z.S. W arszawa, Tryton poznański 
i klub poznański). 2) Jedynki o mistrz. 
Polski (W. T. W. W arszawa, Wojsk. K. W. 
w  W arszawie, klub toruński, A.Z.S. Kraków, 
„Sokół“ Kraków). 3 ) Czwórki półw yścigo- 
w e now icjuszów  (W.T.W. W arszawa, „Koło“ 
W arszawa, Płock. Tow. Wiośl., Bydg. Tow. 
W iośl., „Tryton” Poznań, A. Z. S. Kraków, j  
„Polonja” Poznań, W łocł. Tow. W ioślarskie n 
i Gdańsk. Tow. W iośl.). 4 ) „Czwórki* Mi­
strzostw o Polski o nagrodę przechodnią j 
„ S o k o ła ” krakowskiego (W.T.W. W arszawa, 4 
„K oło” W arszawa, A. Z. S. W arszawa, Bydg. 
Tow. Wiośl. i Kai. Tow. Wiośl.). 5) Czwórki 
pań (Klub Wioślarek War.). 6) Jedynki m łod­
szych (W. T. W., „K oło”, A. Z. S. W arszawa, 
„Polonja" i Klub Wiośl. z Poznania oraz 4  
„Sokół" z Krakowa). 7) Czwórki półw yści- I
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gowe młodszych (W .T.W , /K o ło ’ , Tor. Klub 
Wiośl., „Tryton", A.Z.S. Kraków i 2 osady 
z Włocławka). 8) Czwórki młodszych o na­
grodę przechodnią prezesa P. Z. T. W. J. Ra­
dwana (W.T.W., „Koło", A. Z S. Warszawa, 
Kai. Tow. Wiośl., Bydg. Tow. Wiośl., „Try­
ton i Klub Wiośl. z Poznania). 9) Czwórki 
półwyścigowe nowicjuszów (Tow. „^ogoń"). 
10) Dwójki podwójne (W.T.W., A .Z .S. Kra­
ków i Gdańsk. Tow. Wiośl.). 11) Czwórki 
nowicjuszów (W. T. W., A. Z. S. Warszawa, 
Kai. Tow. Wiośl., „Tryton", A.Z.S. Kraków, 
Klub Wiośl. z Poznania). 12. Ósemki o 
mistrz. Polsk. (W.T.W., „Koło". A.Z.S. W ar­
szawa, Bydg. Tow. Wiośl. i „Tryton").

Ilość osad wystawionych przez poszcze­
gólne towarzystwa przedstawia się w sposób 
następujący: War. Tow. Wiośl.—10, „Koło" 
War., A.Z.S. W arszawa i „Tryton" z Pozna­
nia po 6, Bydg. Tow, Wiośl.- 5 ,  A. Z. S. 
Kraków, Klub Wiośl. z Poznania po 4, Ka­
lisz i Włocławek po 3 osady, Toruń, „°olo- 
nja" Poznań, „Sokół” Krakowski i Gdańsk 
po 2 osady, reszta klubów po jednej.

Ilość zawodników, przyjąwszy nawet pod 
uwagę, że niektórzy ścigać się będą paro­
krotnie wyniesie zgórą 200 osób. (277 mel- 
dowa nych). Regaty odbywać się będą w t. 
-zw. porcie drzewnym. Miejsca dla publicz­
ności znajdują się na wielkich trybunach
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krytych, jakich nie m ają nawet stolice naj­
większych państw  europejskich.

Z Kalisza wyjeżdżają 2 osady, które 
przyjmą udział, jak to wyżej zaznaczono w 
3-ch biegach na „czwórkach" wyścigowych.

Aby ułatwić członkom towarzyst wio­
ślarskich udział w tym święcie, Polsk. Zw. 
Tow. Wiośl. w ystarał się o następujące ulgi 
kolejowe: Sportowcy oraz członkowie wraz 
z rodzinami korzystają z upustu 66 proc., 
a mianowicie do Bydgoszczy płacą pełną 
cenę, z Bydgoszczy zaś za bilet klasy 1-ej 
połowę drugiej, za bilet klasy 2-ej połowę 
trzeciej i klasy 3-ej połowę czwartej. W po­
ciągach pośpiesznych dopłacają zwykłą opła­
tę za pośpiech. W celu zestawienia listy 
osób, które chcą korzystać z tych ulg, Za­
rząd Kai. Tow. Wiośl. prosi członków o za­
pisywanie się oraz swych rodzin w klubie 
zimowym u Intendenta codziennie od godz. 6 
wieczorem do dnia 5 sierpnia 1925 r. włą­
cznie. W dniu 7 sierpnia o godz. 10 m. 38 
wieczorem nastąpi wspólny wyjazd, w jakim 
celu Zarząd K.T.W. stara się o uzyskanie 
dla Kaliszan osobnego wagonu pulmanow- 
skiego. Nie wątpimy, że liczni Kaliszanie 
skorzystają ze sposobności obejrzenia pięk­
nego m iasta, jakiem jest Bydgoszcz i zoba­
czenia wielkich regat wszechpolskich, w któ­
rych trzykrotnie przyjmą udział wioślarze 
kaliscy.

Brześcia nad Bugiem, Łucka, Stanisławowa, Lwowa, 
Zakopanego, Katowic wreszcie przez Łódź, Lesz­
no powraca do Poznania.

Powrót dzielnego naszego podróżnika oczeki­
wany jest w Poznaniu dnia 2 sierpnia o wczesnych 
godzinach popołudniowych. Na spotkanie jego 
wyruszą tutejsze drużyny Harcerskie z delegatem 
komendy chorągwi poznańskiej na czele z towa­
rzyszeniem orkiestry wojskowej.

— P o d z i ę k o w a n ia .  Za łaskawe użycze­
nie specjalnego pociągu wieczorowego (godz. 22) 
dla gości-wycieczkowiczów ze Zbierska do Kalisza 
i za bezpłatny przejazd dla harcerek i harcerzy 
oraz 50% zniżkę dla gości-harcerzy, biorących udział 
w uroczystym Obchodzie Grunwaldzkim, składa 
W.P. Rapackiemu, Dyrektorowi Kolejki Powiatowej 
oraz Administracji Petryki za wypożyczenie wo­
zów dla gości ze Zbierska na Trzęsawkę najszczer­
sze i serdeczne podziękowanie.

Komenda Hufca Kaliskiego 
w Kaliszu.

Br. Niewiadomski 
przyboczny.

Kalisz, dnia 27 lipca 1925 r.

Krwawt) dramat miłosm).
20 letni Leon Połczyński syn 25-morgowego 

gospodarza z pod Wienchów pow. Sieradzkiego, 
pałał gorącą miłością do mieszkanki Woli-Łyszew- 
skiej, Józefy Mintusówny. Już od roku stale by­
wał u niej i dał jej uroczystą obietnicę, iż innych 
dziewczyn przed nią znać nie będzie. Również 
i Mintusówna zapewniła Połczyńskiego, iż poza 
nim mężczyźni dla niej nie istnieją. Po upływie kilku 
miesięcy Połczyński dowiedział się jednak, iż na­
rzeczona jego chodzi wieczorem na spacery z in­
nymi chłopcami. Czynił jej z tego powodu gorz­
kie wymówki, a nawet groził, że ją porzuci. Go­
rąca jednak miłość zmuszała go do przebaczenia. 
Sceny takie powtarzały się częściej. Wreszcie dnia 
23 lipca r.b. wieczorem Połczyński udał się znów 
do Mintusówny. I znów powtórzyła się stara hi- 
storja. Mintusówna jednak na ten raz nie żądała 
przebaczenia, lecz wprost oświadczyła Połczyń­
skiemu: „chcesz to znajdź sobie inną, bo ja sobie 
innego znajdę," usłyszawszy ten srogi wyrok Poł­

czyński wyszedł. Ujechawszy na rowerze kilka ki­
lometrów w stronę domu, wiedziony rozpaczą po­
stanowił uczynić szaleńczy krok, wrócił się do 
Mintusówny, która już spała, obudził ją, kazał jej 
wstać i w chwili gdy podnosiła się z łóżka błyska­
wicznym ruchem wyjął rewolwer i strzelił jej w 
piersi ponad serce, następnie skierował morderczą 
lufę ku sobie, pociągnął znów za cyngiel i padł. 
Siostra Mintusówny, która spała w tym samym 
pokoju, obudzona hukiem strzałów, ujrzała z 
przerażeniem dwa leżące ciała. Na alarm zbiegli 
się sąsiedzi, samobójca i jego ofiara jeszcze żyli.

W krótkim jednak czasie Miatusówna zmarła 
zaś Połczyński został przewieziony do szpitala 
św. Józefa w Sieradzu. Życiu jego, pomimo iż 
kula przeszyła mu piersi, niebezpieczeństwo nie 
grozi.

Zabójca i niedoszły samobójca został oddany 
do dyspozycji władz sądowych.

K R O N I K A
— Klub t r ó j k i  w  R a d z ie  M ie j sk ie j

pomimo napaści na radnego inż. Poradowskiego 
®a przyjmowanie udziału w posiedzeniach Rady, 
rzmienił swą taktykę, gdyż w środę na posiedzeniu 
komisji podziału subsydjum przyjmował udział rad- 
<ny Pawlikowski.

~  O d n a w ia n ie  g m a c h ó w  s ą d o w y c h .
W roku zeszłym odnowiony został zewnętrznie 
gmach Sądu Okręgowego, w bieżącym przyszła 
kolej na pocztę którą odrestaurowano na zewnątrz 
5 wewnątrz Tymczasem gmach urzędu Skarbowe­
go najwięcej zniszczony i należący do najbogat­
szego ministerjum, wygląda tak obszarpany, że 
gdyby należał do kogo z osób prywatnych, magi­
s tra t zmusiłby właściciela do odnowienia. Nie 
przypuszczamy, aby gmach ten podziurawiony do­
tychczas przez kule niemieckie, został zaliczony 
do zabytków historycznych i nie wolno go było 
odrestaurować.

— P r o g r a m  U r o o z y s fo & o l  R o c z n ic y  
„ W y m a r s z u  K a d r ó w k i" .  Dnia 2 sierpnia rb., 
staraniem Komitetu Organizacyjnego i Komendy 
Podokręgu Związku Strzeleckiego odbędą się Uro­
czystości ku upamiętnieniu „6 sierpnia 1914 roku* 
na program dnia złożą się: zbiórka oddziałów na 
boisku w nowym parku o godz. 6 rano, po wydzie­
leniu drużyn zawodniczych marszawych, o godz. 
8 rano rozpocznie się marsz zawodniczy z przed 
teatru  miejskiego, Aleją Józefiny, Wrocławską, Gór­
nośląską, do młyna Chmielnickiego i z powrotem 
do mostu przy Nowym Parku. O godz. 10 rano 
rozpocznie się bieg okólny dla wszystkich zgłasza­

jących się, po trasie Szosa Rypinkowska, Nowy 
Świat, Wrocławska, Warszawtka, Plac Konstytucji 
koło cerkwi, ulica koło koszar 29 p. S. K., Aleja 
Józefiny. Meta przy moście koło nowego parku.
0  godz 11 na boisku raport, powitanie oddziałów
1 wręczenie nagród. Zaznaczamy iż dla zawodni­
ków marszowych Związek Strzelecki przeznacza 
dwie nagrody, a dla biegaczy trzy nagrody, wszyst­
kie pod postacią żetonów. O godz. 12 nastąpi 
defilada Strzelców w Aleji Józefiny wprost Sądu 
Okręgowego. A o godz. 2 po poł. rozpocznie się 
na boisku w parku bezpłatna zabawa p t. „Strzel­
cy dzieciom Kalisza". W Tow. Muzycznym o godz. 
6 Uroczysta Akademja w której oprócz sił artys­
tycznych przyjmie udział bawiący obecnie w na­
szym mieście jeden z twórców legjonów. O godz. 
9 wieczorem w sali tegoż Tow. zabawa taneczna

— S t r a s z n y  w y p a d e k  p r z y  p r a o y .
Donoszą nam z Sieradza, iż w dniu 25 b. m. o g. 
4,20 po poł. zginął straszną śmiercią właściciel 
fabryki lemoniady i wody sodowej Kajetan Lesiak, 
lat 32. Lesiak był zajęty nasycaniem gazem wody 
w metalowym syfonie. Nagle zniszczony syfon nie 
wytrzymał ciśnienia, nastąpiła eksplozja i Lesiak 
nachylony nad syfonem padł z zerwaną górną po­
wierzchnię czaszki. Pomimo natychmiastowej po­
mocy lekarskiej Lesiak zmarł po 10 minutach. Po­
grzeb nieszczęśliwej ofiary pracy odbył się w dniu 
27 b. m.

— P i e s z o  n a o k o ło  P o l s k i .  Dnia 2-go 
lutego b. r. wyroszył z Poznania pieszo w podróż 
dookoła Polski członek 16-ej drużyny harcerskiej 
poznańskiej Czesław Surma. Ruszył on najpierw 
na północ do Grudziądza, do Gdyni a stamtąd 
marszerował przez Warszawę do Wilna dalej do

Za zorganizowanie wycieczki na Trzęsewkę 
pod Zbierskiem na Obchód Grunwaldzki, urządzo­
ny staraniem Komendy Obozu w imieniu wszyst­
kich gości-wycieczkowiczów tak druhen jak i dru­
hów, korzystających z bezpłatnego przejazdu Ko­
lejką Powiatową z Kalisza do Zbierska i z powro­
tem specjalnym pociągiem oraz gości nieharcerzy, 
korzystających z 50°ó zniżki jak również za przy­
gotowane wozy umajone ze Zbierska do obozu, 
składa Komendzie Hufca Kaliskiego a wszczegól- 
ności d-howi Niewiadomskiemu (Staremu Żbikowi) 
serdeczne podziękowani, staropolskie „Bóg zapłać* 
i śle harcerskie Czuwaj!

Paw. Sztander 
(„Pawie Piórko")

Kalisz, dnia 27 lipca 1925 r.

— „ B lu s z c z " .  Artykuł wstępny w nr. 30 
„Bluszczu" porusza ciekawą dla przemysłu kobie­
cego kwestję tkactwa i daje żywy obraz pracy in- 
struktorek-tkackich na Kresach.

Poseł Marja Holder—Eggerowa daje obszer­
ne sprawozdanie z przebiegu Kongresu Międzyna­
rodowej Rady Kobiet w Waszyngtonie, a p. Cey- 
singerówna w artykule „O działaczkach oświato­
wych w okresie konspiracyjnym" kreśli sylwetkę 
wielkiej patrjotki Marji Dzierżanowskiej.

Karolina Bielańska w art. „Conrad o ks R. 
Sanguszce" rzuca ciekawe światło na polskość 
wielkiego pisarza angielskiego.

W bogatym dziale literackim mamy świetne 
pióra Marji Dąbrowskiej i Marji Grossek-Koryckiej 
oraz zajmującą powieść Wandy Miłaszewskiej p. t. 
„Zatrzymany Zegar".

W dziale praktycznym młode matki znajdą 
cenne wskazówki z zakresu higjeny dziecka, oraz 
rady z dziedziny gospodarstwa domowego.

Piękne wzory i bogato ilustrowane mody ko­
biece i dziecięce składają się na efektowną całość 
numeru.

— „ Ś w i a t  k u p ie o k i" .  Eksport węgla dro­
gą morską przez port Gdański i Gdyni nabiera o- 
becnie cech pilnego zagadnienia pierwszorzędnej 
wagi. Początek akcji wyszedł ze strony rządu, 
który w tych dniach na włoskim transportowcu 
„Valdirosa" przesyła do Włoch 7 tys. ton węgla. 
Ciekawe rozważanie na ten tem at wysokości frach­
tów morskich na węgiel w państwach konkuren­
cyjnych, zamieszcza w ostatnim 13-ym numerze 
„Świata Kupieckiego" (orgaanu Rady Związków 
Kupieckich na Polskę Zachodnią w Poznaniu), p. 
Klejnot-Turski z Tczewa.

Na tem at „Agent handlowy a podrużujący" 
znajdujemy w tymże numerze „Świata Kupieckie­
go" rozważania oparte na Kodeksie Handlowym, 
w których uwydatniono różnicę zachodzące po­
między tymi dwoma rodzajami przedstawicieli han­
dlowych. Jest to tern więcej wskazane, że w 
praktyce kupieckiej częstokroć niesłusznie identy­
fikuje się te dwa pojęcia o różnym zakresie praw.

Aktualna dziś sprawa „międzynarodowości" 
naszych targów, również jest rozpatrywana i autor 
słusznie domaga się wyodrębnienia eksponatów 
i wystawców zagranicznych w osobne pawilony.

Bardzo ciekawa korespondencja z Marsyiji 
podaje szczegóły o nowej organizacji rynku ry­
żowego, mogący interesować naszych hurtowni­
ków kolonjalistów.

Pozatem wspomniany numer zawiera działy; 
kroniki krajowej, zagranicznej, podatkowej oraz 
dział związkowy i statystyki gospodarczej.

Składajcie ofiary na Ł. 0. P. P.
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Przestępca.
P an  Aimbroźy Plouff, były odźwierny, poże­

ra ł swoją rentę, z całym spokojem, (właściwym Ju- 
ctziomi o czyś tern sumieniu. , Pożerał''' _ jest zbyt 
silnuni określeniem. Lepiej powiedzieć, żę ją  zgry­
wał na  podobieństwo szczurowi, się usadowi­
ły w serze .... Pozw alał sobie codziennie tylko na 
dwa zbyteczne wydatki: gazeta z rana, oraz kie­
liszek wódki przy obiedzie.

P a n  Ambroży Plouf, był przedstawicielem te­
go, co słynny powieściopisarz B. nabywał ,;patr- 

< jarchalnein obliczem": miał bowiem długą białą 
b rodę — i w*osy! -  Gdziekolwiek przebywał lub 
przechodził, ludzie obracali się w jego -stronę, 
nie ukrywając swego zdziwienia. Mogło się więc 
byłemy odźwiernemu wydawać, że wciąż jeszcze 
znajduje się  w służbie c z y n n e j .

Pewnego pięknego dnia pan  Plouf popijał 
swą szklankę czekolady, przeglądając jednocześ 
n ic  ran n ą  gazetę. Nagle czcigodny slaruszek wy­
dał okrzyk, pełen oburzenia i ohydy głośny 
•wysoce skomplikowany objaw, będący wyrazem 
wjelkiego zamieszania duchowego.

Tuż na pierwszej kolum nie swojej codziennej 
gazetce, w samym środku artykułu pod nagłów- 

,kiem  .Nikczemny osobnik'*; pan Plouf wykrył 
swoją w łasną fotografję! T a  samla broda, te  same 
wlośy! Podobieństwo, sięgające do najdrobniej­
szych szczegółów. Sobotw ór podobny b y ł do nie- 
go, jak jedna k rop la  wody‘do drugiej.T ’od  ' p o ­
dobizną widniały s ię  dwa słowa: ,.Domniemany 
winowajca".

i Ochłonąwszy nieco z pierwszego wrażenia,, 
p an  Plouf zaczął z pośpiechem czytajc artykót. 
'Znowu wydarzyła się1 zbrodnia zwyrodniałego sa­
tyra Straszna przygoda trzydziestosiedmiolelniei 
dzieweczki k tórą jakiś nieznajomy pod pozorem 
podarow ania łakoci, zwabił w krzaki. Wsydliwe 

' p ióro  dziennikarza wzdraga rsię\>pisale'ohydę, któ­
rej padła o fiarą  o raz ' szczegóły usiłowań znie­
wolenia. którem u na szczęście zapobiegło nie­
spodziewane i cudowne pVzybycie drwali. Nie­
szczęśliwa podała szcziegółowy rysopis n ap isinu  
ka. Dochodzenia, prowadzone z niezjwykłą energ-

ją przgz „szanownego pana kom isarza policyj­
nego** oraz jego oddanego pomocnika!, zdo’aly 
ustalić winę znaniego dobrze z albumu przestęp­
ców i  karanego już ośm iokrotnie za podobne - 
ohydne zbrodnie zwyrodniałego 60-letniego starca. 
Dzjennik kończył swój (artykuł W  sposób następu­
jący!i , Sprawia nam) niekła maną radość ; iż możemy 
przedstawić naszym czytelnikom najnowszą fo­
to graf ję tego bezecnego .zbója. Złożył ją  do n a ­
szej dyspozycji pan Betillon"

Pan Ambroży P louf n ie tposiadafsię ’zToburize-
nla.

Ach! T a k i potwór: Takie straszydło! Ach. 
Czy wolno być do kogoś tak' podobnym!

Inni ludzie którzy również przeglądali ga­
zetę, stwierdzali to samo, co i były odźwierny. 
Można sobie wyobrazić żarty, szydercze uwagi 
i drwiny, jakiem i powitano p an a 'P lou fa ,‘gdy wstą­
pił do kawiarni „Pod pocztą".

— Oto jest ten satyrI
— Czy nie wstyd Ci, Plouf. .w twoim łlieku ?
— Dzieńdobry, domniemany winowajco!
-- Kochany Ambroży I Ta rozkoszna szclmut 

ka pewno si przypadła bardfeo do sm aku?
— Co? On jeszcze nie pod kluczem? i

, Pan Plouf bron ił się jak’tylko [mógł, lecz (mi­
mo to pozieleniał z gniewu.

Nadaremnie usiłował żartami zbyć zajście, od 
f 'k tórego sej-ce groziło mu pęknięciem.

Miast lego, by czas położył kres żartom! sta­
łych by\valców kawiarni ,.pod pocztą" zdawało 
się być przeciwnie:: zyskiwali onf z cz[asem!coraz 
więcej argumentów. Poszukiwania nie odniosły 
skutku i nie dało się wykryć owego nikczemne 
go osobnika. Uchodziło to już powszechnie za

ny m injsterjalny słyszał jak  sfora uliczników i 
nicponiów ścigała go swemi okrzykami.

Tak więc żart zamienił się w prześladowanie. 
Pan  Plouf nie mógł już nawet spać spokojnie.. 
Zdecydował się wtedy na krok radykalny i hc- 

TOjezny j dał sobie .ostrjzyc głowę i obciąć brodę. 
Aljści zmiana ta nie wywtotała przy stolika h 
kawiarnj „pod pocztą" tego skutku; jakiego pan

Plouf się spodziewał. Znikły oopraw da śmiechy 
z ust jego (znajionaych, leciz jedynie po tO' by 
ustąpić miejsca dwuznadznym spojrzeniom, nie 
wróżącym nic dobrego.

T ak się jakoś złożyło, że żadna grupa karcia­
rzy nie potrzebowała partnęrą i pan Plouf m u­
siał zająć sam otne miejsce na uboczu, płosne roz_ 
mowy dokoła niego zamilkły.. Mruczano pocichif 
rzucając w jego stronę osobliwe wieloznacząoe 
spojrzenia.

W następnym  tygodniu upały; znacznje się 
zmniejszyły. W stępując do kawiarni, pan Plouf 
m iał uczucie, jakgdyby fsię kąpał w inzecC w  pprlze 
grudniowej. Powoli ustały przyjacielskie uściśn|ę_ 
cja dłoni. Ostatnim uściskiem dłoni zaszczyci* go 
pan EscourSbagnes.

— Tego jednak nie przypuszczałem, panie ko­
chany — powiedział hiU były spjrzedawt» kwiatów 
— aby ktoś uważał za koniecłzne ^m ienić się nie 
do poznania jedynie z powodu niewinnych żartów 
i aluzji,

W sobotę, gdy pan  Plouff obrał (sobie/miejs­
ce przy opuszczonym stoliku, usiadtó obok liiegó 
trzech' panów o nieskazitelnym wjylgJądzie i 'za 
chowaniu się. Panowie ci, myno, iż  [zachowywali 
się bez zarzutu,’ wzięli sobie za cel przesżywać p a - 
na  Ploufa nieznośnemu, przdnikliwen i  spojrze­
niami — do legio stopnia, że pąn  Plouf, istotnie 
nie mogąc ich znieść, podniósł sifę |z miejsca <f 
wyszedł. Dwaj panowie poszli iwślad za nim. Na 
trotuarze pan Plouf poefcuł, że go ktoś Jekko po­
ciągnął za rękaw

— Czy pan się nązywa Ambroży P louf?.
— Tak... ale..
— Choć pan z nam i do komisarjatu po 'icyj- 

nego!
Byli to panowje PetiLBrun i'Anguille, [wy\xąa- 

dowcy policyjni. f  _
Obecnie pan P louf siedzi w lochu na wilgot­

nej słomie. .Tosi już nawpół obłąkany.
A imitrężna sprawiedliwość ze swojem świet­

nie obmyślanem postępowaniem szykuje się do 
popełnienia jednego z najfatalniejszych błędów.

— Broda i włosy! wrzeszczy więzieen, pgarnię 
ty  szałem podczas okropnych nocy.

— Broda i włosy! '—* edezwielsię^ccho $zy telnr- 
ków tej bolesnej opowieści. ,

Przełożył J. G-ski.

NAJWIĘKSZA W POLSCE 
PIERWSZORZĘDNA PAROWA F A BR Y K A  

FORTEPIANÓW i PIANIN

„ARNOLD FIBIGER“
W KALISZU, UL. SZOPENA* 9, TEL. 263.

EGZ. OD ROKU 1878.
P o le ca n a  p rz ez  w yb itne  powagi a r ty s ty c z n e , j a t :

J. Śliwiński, J. Wieniawski, H. Melcer, A. Ru­
binstein, Egon Petri, A. Reisenauer, J. Tur- 
czyński, Raul Koczalski, A. Michałowski, 
Friedman, M. Wąsowska, Harry Fremont Hatch 
K. Jaczynowska, M. Orłów i wielu innych,
którzy wydali najlepsze świadectwa.

Odznaczona złotymi medalami i najwyż­
szymi nagrodami na wszechświatowych wystawach w kraju 
i zagranicą. Fabryka egzystuje od r. 1878. — Poleca instru­
menty wykonane z najwyborniejszych materjałów, korzysta 
z drzewa jeszcze z przedwojennych zapasów i nawet w czasie 
wojny nie wypuściła instrum entu z materjałów zastępczych.

Sprzedaż na l i o c i i j c l n n i i t a c t .  Zamiata. Wyiajem.

I

1358

^  Kaliska Mechaniczna Fabryka
O g ro d zeń  D ru c ia n y ch  
i T kanin  M eta lo w y ch

J.  K A R D O L I Ń S H I
K a lisz , N o w o lip o w a  27.

Poleca po cenach najniższych: 
płoty druciane, furtki i bramy wjazdowe, druty 
kolczaste, skobelki, drotriny, siatki Rebitze do kon­
strukcji betonowych, tkaniny metalowe, mate­
race stalowe, wycieraczki, przetaki do czyszczenia 

zboża i t. p. 937fes.

Sprzedam
d o m  dwupiętrowy

przy ul Górnośląskiej w Ka­
liszu. Mieszkanie 4 pokoj.,

I światłem e ektr., wodą, sta j­
nia na 4 konie, wozownia, 
wolne dla nowonabywcy.

Oferty proszę: skrzynka poczto­
wa A6 15, p. Błaszki. 1503

Wynajmę zaraz
I p o k ó j .
Al. Józefiny 12, m. 4, I piętro. 
Obejrzeć od 1—5. 1499

Liczne zaświadczenia i podzięko­
wania są najlepszym dowodem, że

„O R W I N“
TĘPI NAJSKUTECZNIEJ 

MYSZY i SZCZURY
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 1394

Do s p r z e d a n ia

Restauracja
z całkowitem urządzeniem.
Wiadomość: ul. Piekarska 12. 1487

Dc s p r z e d a n ia

sk le p  r z e ź n i c k i
i z całkowitem urządzeniem od 
j zaraz w powiatowym m ieście 

w głównej ulicy. 
Wiadomość w Redakcji. 1501

PANNA
posiadająca maturę, maszynistka, biu­
ralistka, znająca język angielski (w sło­
wie i piśm ie) i muzykę poszukuje; 
natychm iast odpowiedniego zajęcia.

Oferty składać pod adresem: Ka­
lisz, Górnośląska 114, Kooperatywa, 
sub „M“. 1496

K u p ię  d o m
w  K a liszu ,

lub plac na budowę.
Wiadomość: Rychwał, Mieczy­
sław Wiśniewski. 1469

P O M O C N IK
pisarza podwórzowego

p o tr z e b n y  od  za ra z:  
do d om . O p atów ek .
(Posada tylko dla samotnego).

1490

Z gin ą ł d o w ó d  o s o b is ty  
i k s ią ż e c z k a  w o jsk o w a
wydana przez Urząd gm. Tyniec oraz
p a te n t  r o z n o s n y  V ka-
te g . B. na sprzedaż konfekcji wy­
dany przez Urząd Skarbowy w Kaliszu, 
na imię Stanisława Michalskiego, rocz­
nik 1889. 1502

P I Ę K N O Ś Ć  i P O W A B .
ELIKSIR skręcający włosy w loki i fale, BRUNOL nadający cerze natura lny  
wygląd opalony od słońca, DIAMANT nadający zmęczonym oczom pełen  
życia diamentowy blask i inne ostatnie zagraniczne kosmetyczne nowości.

Żądajcie katalogów, załączając znaczek pocztowy. LABOR, skrzynka 
pocztowa 61, Bydgoszcz. 142$

B I U L E T Y  N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„K A L I S Z* Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dn. 3 0  lip oa  1925 r . g o d s . 7 -a  ra n o .

1) Ciśnienie powietrza 7 5 1 .6  mm
2) Kierunek wiatru W
3) Siło wiatru Im/s
4) Stan nieba Zachm.
5) Wilgot. bezwzględna 1 2 .0  mm
6) Wilgot. względna 9 2 1
7) Temp. powietrza +15°. 3
8) Ilość opadów 0 .3  mm
9) Najwyż. temp jJJ ^  3 + 2 3 ° . 4

10) Najniż. temp. +  ll° .l
11) Temp. grunt, na g łę­ -j-l°.7 l
bokości 50 cm 1 g. p p.
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